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M;, wypełniam obowiązek składając publi- 
czne podziękowauie JW. Referendarzowi Bro- 
nikowskieimu, kommissarzowi w obw. Koniński 
delegowanemu, oraz małżonce jego i spółoby- 
watelom miasta Konina za spieszną pomoc i 
wsparcie dle pogorzelców miasta Golina. 
1 SERA 

Czytamy w berlińskićm piśmie perjodycz. 
der Gesellschafter Nrze li) co. następuje: 

" Teorja Judaizmu przez Chiariniego. Dzie- 
ło to, które było powodem do kilku pole- 
micznych artykułów umieszczonych w gszetach 
berlińskich, przez ścisłą wkrótce przejdzie 
krytykę. Doktorowie Zunz t Jost w Berlinie, 
których zdolność osądzenia rzeczy jest bardzo 
wziętą, wykażą P. Dr. Ghiariniemu nie 900 
jak któś w Warszawie chciał uczynić, tyle 
przecież błędów, ĉe nie zechce mu się żądać 
ich więcćj.,, : 

-W dniu 9 z. m. spadł nadzwyczajny deszcz 
xgradem nad teritorjam miasta Kroinołowa; 
uważano Że deszcz ten nie kroplami jak zwy- 
kle ale strumieniami prawie spadał; wody spły- 
nąwszy zokolic wyższych do miasta, zrobiły 
szkody do 30,000 zł. a mianowicie zniosły 7 
stodoł, 12 domów do połowy uszkodziły, po- 
ratopiały izby, podwórza, i takowe mułem 
naniosły, wszystkie drogi i wjazdy do miasta 


 nupełnie zrujnowały. 


POLSKI 


Prenumerata miesięczna zip. 2 gr. 20. 
Kwar. zip. 8. Nr pojedynczy gr. 5. 


W szystko dla wszystkich: 
== 


Dwie wieśniaczki przewożąc się czółnem % 
trojgiem dzieci d. 15 września r.z. przez je» 
zioro Owałowek zwane, uniesione zostały bu- 
rzą, która czółno bałwanami zalawszy, zato* 
piła je razem zosobami na nićm będącemi. 
Pracujący okotó zbioru siana Mateusz Ptasz- 
kowski, spotrzegłszy kobietę na powierzchni 
wody nickiedy pokazującą się, dopada dra- 
giego czółenka, wsiada wnie, lecz wichrem 
uniesiony i pospiechem zmieszany, sam podo- 
bnemu ulega przypadkowi; nie tracąc jednak 
przytomności przybywa na miejsce gdzie to- 
nącą widział kobietę, znajduje ją i zmysłów 
pozbawioną na czółenko wkłada. Niewiedząc 
Ptaszkowski o innych osobach, które razem za- 
tonęty a widzieć się nie dały, zwraca czółno 
ku brzegowi i wtćj chwili dostrzega dziecię 
na wierzch wody wyrzucone; chwyła je i ra- 
zem z matką bez Życia prawie uwozi; a kiedy 
już był blisko brzegu, czółno zatapia się raz 
trzeci, wynosi więc oboje na brzeg i do przys 
tomności przyprowadza przy pomocy Grysz- 
kiewicza, który późnićj nadbiegł. Zaledwie 
niewiasta ta zmysły odzyskała, pyta się o Swo* 
je towarzyszkę i dzieci. Plaszkowski usły* 
szawszy że prócz uratowanych zatonęły inne 
jeszcze osoby, tém samem czółnem vdaje się 
na powrót razem z Gryszkiewiczem, znajduje 
matkę i dwoje jéj dzieci, lecz wszelki ratunek 
byi już „dla nich zapóźny i daremny. — Ne 
Pań, mając sobie przedstawiony czyn ten Ptasz« 
kowskiego, ozdobić go raczył medalem %na« 
pisem: za uratowanie ginących: 
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Szczególne zjawisko zastanawia przechodzą- 
cych przez ulicę Miodową: Przy murze ogro- 
du należącego do klasztoru O. O. Kapncynów, 
zapadła się ziemia pod brukiem na pięć tokci 
iw dole pokazałasięwoda. Założono to miej- 
sce deskami ażeby zapobiedź przypadkowi. 

W xiegarniach A. Brzeziny, Gliksberga i Hu- 
guesa i Kermena, nabyć można nowo wyszłą 
mappę fizyczną i polityczną Europy, w 2ch wiel- 
kich arkuszach, litografowaną podług, wzoru 
królewsko-francuzkiego jeografa Pana A. H. 
- Bruć, przez Teodora Fielitz litografa Banku Pol- 
skiego. Mappa ta jest z największą staranno- 
ścią wypracowana, uznana przez swą dokładność 
i wyraźność, dokładniejszą od wielu innych i 
jest przez to nietylko dla młodzieży szkolnej, 
lecz i do innych użytków w jeografji bardzo 
pożyteczną. Wydawca, chcąc się przysłużyć 
młodzieży i ułatwić nabycie, ustanowił za całą 
mappę dobrze ukolorowaną cenę złp. 4. 

Dziś zrana ciepła stopni 13. — Wczoraj w połud. 20. 
TEATR NARODOWY. Dziś: komedja Kochankowie 
extrapocztą,i krotofila Nasze przebiegi. (Bezpłatnie) 


( NAV S Mo , 
TU adomości Zagraniczne, 


W Gotha zacznie wychodzić Gazeta śpićwu ko- 
ścielnego; powód do nićj dał obchód trzeciej setnicy 
złożenia wyznania augsburskiego. 

W Antwerpji otrzymano wiadomość, że naczelnik 
owstańców w posiadłościach hollendersko-indyjskich, 
iepo Negoro , poddał się Niderlandczykom dnia 16 
lutego, pod tym jedynie warunkiem, ażeby mu daro- 
wano życie i obchodzono się z nim laskawie. 
Deputowany iłoffmann uczynił na sejmie darm- 
sztadzkim wniosek, ażeby na przyszłość każdy pa- 
nujący xiąże zaręczył przy obejmowaniu rządów, ze 
zachowa niezmiennie konstytucję kraju. 'Teraźniej- 
szy xiąże dał to zaręczenie tylko ustnie przez 
sezo ministra. 
W Manchester było jednćj niedzieli 100 zapowiedzi. 
Izby parlamentu angielskiego achwality adre- 
sa do króla z ubolewaniem z powodu zgonu Je- 

rzego, z powinszowaniem wstąpienia na tron i 
z oświadczeniem, Że zgadzają się z życzeniem 
króla, przez ministrów oświadczonćm , ażeby 
parlament wkrótce był rozwiązany. Przed roz- 


= 


wiązaniem wystawią jeszcze ministrowie pare 
lamentowi obraz skarbu i uczynią wniosek wzglę« 
dem oznaczenia dochodu nowego króla. 

Xiąże Leopold wyjeżdża dla poratowania zdro- 
wia za granicę. 

W niektórych okolicach Irlandji zaszły roz-. 
ruchy. Kilku ladzi utraciło w nich Życie, 
Xiąże Wellington, który niedawno w parlamen- 
cie utrzymywał, że nie ma wkrajuobawy bra- 
ku żywności, powiedział teraz, że Irlandczy- 
kowie zawsze się burzą, ile razy brakuje im 
kartofli. 

Pogrzeb króla angielskiego odbędzie się q. 
15 lipca. Widowiska miały być do tego czasu 
zamknięte, ale zmieniono to rozporządzenie i 
juź d. l lipca były otwarte. 

W prowincji Montgomery, w Pensylwanji ana- 
Aeziono na 70 stóp w głębi ziemi blok marmu- 
rowy przeszło 30 stóp kubicznych mający, któ- 
ry, gdy przepiłowano, znaleziono w nim rodzaj 
wydrążenia pokrytego czarnym proszkiem, pod 
którym wyraźne były litery J. N. Niektórz 
tłómaczą tę cyfrę Jezus Nazareński. 

W Bostonie zaplacił niedawno jeden dom 
handlowy i w jednym dnia na komorze 105,692 
dolarów cłą od wprowadzonych towarów. 

Słychać, że Angljabierze pośrednictwo mię- 
dzy Don Pedrem i Don Miguelem. 


D nia 28 czerwca otrzymano w Paryżu depesze z 
doniesieniami, że dnia 21 między Sidi Calafi i zam- 
kiem Deja, stoczono nową i zaciętą bitwę, Wojska 
francuzkie wyszło z téj bitwy zwycięzko i podstą- 
piło pod same mury warowni. W dniach I6i 18 by- 
ła flotta francuzka zpowodu burz na morzu w wiel- 
kićm niebezpieczeństwie. Biwuaki na morzu zostały 


” zalane. Od 14 do 20 czerwca nie spoczęlo prawie 


wojsko francvzkie, zatrudnione ciąglemi utarezkami 
z nieprzyjacielem. We wszystkich punktach słysza- 
no wystrzały karabinow e. Brygada jenerała Achard 
postąpiła nieostrożnie naprzód; Beduini napadli na 
nią niespodzianie i zmusili ją do odwrotu. Ale pićr- 
wsza dywizja dopomogła jéj do odzyskania stanowisk 
straconych. Dej algierski znajduje się ciągłe w waro- 
wni; zastępuje go na czele wojska jego szwagier 
minister wojny , przed którym noszą chorągiew wiel- 
ką koloru zielonego i czerwonego. Jenerał Bourmont 
kazał donieść Dejowi , że w razie, gdyby jeńcy fran- 
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cuzcy doznali krzywdy, cały Algićr byłby zburzo- 
ny i całą ludność kazalby wyciąć. 3 

Zapewniają, że posłano rozkaz do Tulonu, ażeby 
rezerwa spiesznie ku Algićrowi popłynęła. Kilkaset 
hadzi w istocie już popłynęło. 5 

Pewien dziennik paryzki narzeka, że poczta otwie- 
ra listy z doniesieniami o wypadkach wojennych. 

W południowych departamentach Francji większy 
jest zapał mieszkańców , sprzyjających wyprawie, 
niż w departamentach północnych. Niejaki P. Arsac, 
który, wtenczas, kiedy Napoleon w Anglji wylądo- 
wać zamierzał, dla pićrwszego żolnierza któryby 
na ziemię angielską stępił, 600 fr. przeznaczył, 
ofiarował teraz 25 luidorów dla : Zoluierza, któ- 
ry pićrwgzy wkroczy do miasta Algiéru. 

Donos z Gibraltaru, ze 240 angielskich artylle- 
rzystów popłynęło ztamtąd do Algićru dla rzucania 
rac kongrewskich. - 

Utrzymują, że P. Martignac, były minister spraw 
wewnętrnych ma wnijść do ministerjum francuzkiego 
w miejscu pićrwszego ministra X. Polignac. 

Rozeszła się w Paryżu pogłoska, że P. Villelle z 
listy ministrów-został wykrćślony. 

W Bretanji miano rozdać dawniejszym Szuanom 
broń dla zasłaniania własności włościan przeciw pod- 
palaczom. 

Paryzka gazeta Codzienna radzi, ażeby pozostałe 
wybory odroczone zostały na czas nieograniczony , 
p iżby deputowani nie mogli się nigdy zgroma- 

"Dziennik Globe radzi, ażeby miasta algićrskie i 
innych krajów barbaryjskich , jeśli zostaną zawo- 
jowane, ogłoszono miastami pod względem handlu 
wolnemi. 

Z Lizbony donoszą teraz najwięcej o walkach by- 
ków, do których zewsząd sprowadzają najdzikszych 
zapaśników. Jeden byk zabił juž siedmiu ludzi i lud 
oczekiwał z wiełką niecierpliwością nowćj walki. 

Największy klasztor w świecie jest w Rio Janeiro; 
znajduje zię w nim 600 zakonnic i pensjonarek. 
p A 


Jeszcze słów kilka z powodu rozpraw Kaz. 
Brodz.; artykuł nadesłany jeszcze d. 18 maja. 

Trzy są u nas stronnictwa w literaturze. Pićr= 
wsze składają wyłączni przyjaciele francuzczy- 
zny,zwolennicy smaku dworzan Ludwika|XIV 
i materjalnych filozofów 18 wieku. Drugie, do 
którego policzyć można całe młode i młodsze 
pokolenie, pragnie iść z postępem czasu, utwo- 
rzyć i ugruntować literaturę narodową na filo- 


soficznych zasadach i przywieśdź tym sposobem 


maród, aby przez rozniecone własną pracą Świa- 


tło uznał się wswojóm jestestwie. Trzecie nas 
koniec eklektyczne , nie ma Żadnych stałych 
zasad ; chciałoby wynaleść coś środkowego, szu- 
ka zalet i uchybień w jednej i drugiej szkole; 
obiedwie raz uważa za potrzebne i dobre, to 
znowu za złe i szkodliwe. Członkowie tej klas- 
sy często ogłaszają zdania, które ściślejszego 
rozbioru wytrzymać nie mogą. Jedni nazywa- 
Ją dobremi wszystkie płody zalecane zewnę- 
trzną ogładąitokiem. Drudzy wołają, że wszy- 
stko dobre co nie nudzi, nie pojmuiąc całćj 
nieloiczności tćj myśli. Inni nakoniec stają ja- 
ko sędziowiei stróże w rzeczach smaku. Dra- 
Żliwi na wszystko co uderza niezwykłością , 
oskarżają wszystkie utwory o szkodliwość, ztąd 
Że zbaczają z owćj najzbawienniejszćj według 
nich średnićj drogi, którą zdaje im się że wy- 
naleźli. 

Do liczby ostatnich należy znany i sprawie- 
dliwie ceniony jako poeta i pisarz Kazimierz 
Brodziński. Dowodzą tego najwyraźnićj jego 
rozprawy o krytyce i exaltacji; przyżnawszy że 
literatura polska doszła stanowczćj mety swe- 
go ulepszenia, powstaje w mocnych wyrazach 
na ducha i dążność objawiające się właśnie w 
tém ulepszeniu. Wyrzekłszy, że wszędzie mu- 
si być zepsucie, gdzie są dostateczne formy, ka- 
że wyprzeć się wolności w sztukach, radzi 
nieodstępować prawideł i doświadczenia. Da- 
léj gniewa się za nazwanie nowćj poezji bez- 
prawidłową, dla tego, że Żaden utwór nie mo- 
Że być bez planu, porządku miary i całości. 
Zgadzamy się z autorem, ĉe nalura nicbsz tych 
znamion nie tworzy; a nawet dodajemy, Że nie- 
tylko natura, alei najświetniejszy jeniusz; gdyż 
to są warunki człowieczeństwa , warunki bytu 
i działania dacha w materji. Dla tego właśnie 
niepotrzebne są prawidła i przepisy: jakim 
sposobem tworzyć należy te znamiona; gdyż 
ażeby przepisy były użyteczne i prawdziwe, 
winny być wyciągnięte z tajemnic duszy, 7 na- 
tury jéj twórczych przymiotów; co oczewiście 
być niemoże. Artyści i poeci znają tylko swo- 
ję chęć działania, posiadają usposobienie; leez 
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miary i natury tego usposobienia poznać nie są 
w stanie. Myśl obudzona wolą przybiera bez 
Żadnego względu na obce przepisy widzialną 
upodobaną formę. Im więcćj utwory sztuki łą- 
czą w sobie przymiotów wyższych nad rozbiór 
zewnętrzny, tćm większą doskonałość przyzna- 
jemy jenjuszowi artysty , poety. Go innego 
prawidła sztuki, co innego sztuka. Badać na- 
turę sztuki, pojmować ją filozoficznie, wnikać 
w jéj istotę jest powinnością sztakmistrzów. 
Taką naukę sztuki zaleca Göthe; takićm za niej 
postępując torem odrzucił prawidła. Trzeba 
się uczyć sztuki; nie dla tego jak ją wykonywać, 
łecz aby przeniknieniem w piękność podnieść 
ducha i usposobić go do wydawania pięknych 
utworów. Podobnie nie uczymy się cnoty dla 
powzięcia sposobów jćj wypełnienia, lecz celem 
usposobienia ku nićj woli naszćj. 

Brodziński w krytyce,tćj świeżo rozkwilającćj 
gałęzi literalury naszćj, nie widzi najmniejszćj 
dobrćj strony. Według Br. szał metafizyczny 
opanował wszystkich jak ich nazywa ,„fabry- 
kantów artykułów gazetowych,, a źródłem złe 
go mianuje mnóstwo pism perjodyczznych. Pi- 
sma perjodyczne były zawsze i są jedną z naje 
ważniejszych części lileratury narodów, a ich 
liczba najpewniejszą miarą zamiłowania naro» 
du w piśmiennictwie i życiu umysłowóm, In- 
ne kraje liczą po 1000 dzienników. Nietylko 


każda nauka, ale już i niektóre rzemiosła mają 


sobie poświęcone pisma perjodyszne. Każda 
gmina, każda wieś chce mieć swoją gazetę. U 
nas zaledwie kilka wychodzi codziennie, a juź 
Bv. narzeką na mnóstwo. Jak możemy życzyć 
sobie w czómkolwiek postępu, kiedy najmniejszy 
własny krok tak nas lęka, tak przeraża! Gdzie- 
indzićj zawiązują się towarzystwa celem wyda- 
wania pism perjodycznych, wiele rządów wyda- 
ją dzienniki swoim kosztem, a król Bawarski 
urządzając na nowo akademją, przepisał za obo- 
wiązek jéj członkom wydawanie gazety litera- 
ckićj. U nas, mówi Brodziński, uczeni milczą, 
potrząsają ramionami na dzienniki, i zaniedbali 
postąpić z wiekiem, a przecież sam łaje gowli- 
wszych, piszących, usiłujących ile możności 


obznajmi»ć ziomków z postępem czasn ji nauk. 
ródłem krytyki u nas jest o raz wieksze krze- 
wienie się nowych wyobrażóń, z czego wyni- 
knęta naturalna walka z dawnemi przesądami, 
bronionemi upartą powagą du'wnćj, a niezasła- 
Żonćj sławy. Kiedy całą literaturę składało 
kilka tłómaczeń i naśladowań, krytyki nie by- 
ło, być nie mogło, Dopićro odkąd płody no-- 
wych wyobrażeń, będące jutrznią nowćj pol- 
skiej literatury zajaśniały, ukazała się kryty- 
ka, ukazał się z pochodnią wyświecającą do- 
tychczasową nicość naszą literacką, omylne po- 
jęcia długo sławionych chromych naślgdowców 
i piękne nadzieje w nowój dążności. Takietóż 
jest powołanie krytyki. Jej rzeczą wyjaśniać 
miarę i różnicę między dziełami przeszłości a 
nowemi tworzonemi przez myśl doskonalącą się 
w czasie. Jej działanie i zastósowanie najzu- 
pełniej historyczne, krytyka idzie za fenome- 
nami myśli i je opisuje, wyświeca; nie ma pra- 
wa narzucać form, cóż dopićro być karzącym 
kodexem myśli! Tym sposobem nie postępo- 
wałaby za nią, ule ją wstrzymywała, krępowa* 
ła, zabijała jéj czynność. Krytykau nasszyb= 
ko wzniosła się do filozoficznago stanowiska. 
Piszącemu o nićj piękne otwierało się pole, 
Pożądane hyło ocenienie dotychczasowych jćj 
usiłowań iwyjaśnionych przez nią względów; 
pożądanóm dokładne rozwinienie jéj teorji stó- _ 
sownie do dzisiejszych pojęć o sztuce, i tego 
każdy się spodziewał czytając napis rozprawy 
Brodzińskiego. Ale jakiż zawód! Zamiast wy- 
kładu zasad krytyki dzieł smaku, widzimy chęć 
zrobienia ją stróżem poetyki. Kilka rozpro- 
szonych tu i owdzie zdrowszych myśli zbija sam 
Brodziński mnogiemi nieloiczonemi zdaniami 
Dopićro wyrzekł (str. 14), iż głębsze badania 
sztuk pięknych naprowadziły nietylko filozofją 
na nowe postrzeżencia nad moralna i Bzygzną 
naturą lodzką, ale nadto postawiły utwory poe- 
tów i artystów na stopniu g»dności i obadziły - 
rozamne w nich zamiłowanie; już twierdzy 
(str. 54) że badania filozoficzne sztaki są rze. 
cza zbytkową w krainie filozefji, ztąd 2e cstex 
tyka jest dotąd najtradniejszą, najmnićj ugran- 
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łowaną częścią filozofji. Otóż loiczny wnio- 
` sek! Więc według Brodzińskiego poniewáź 
trudna nieugrunłowaua, winna zostać na zawsze 
taką. Nie trzeba u Brodz. filozoficznych ba- 
dań sziuki, bote mogą ugruntować estetykę. 
Gdyby był tak myślił Baumgarten, który pier- 
wszy podciągnął uczucie piękności , pod zasa- 
dy rozumu, nie byłoby filozoficznćj teorji sztu- 
ki. Lecz ten założyciel estetyki zapewne tej 
myśli naszego autora nie dzielił: Kiedy nie 
ma być, nie powinno,,, Dostrzegł Brodziński 
dążenie filozoficzne nowszćj naszćj krytyki, ale 
widzieliśmy jak je uważa zbytkowóm , niepo- 
trzebném, nadto ma za złe, Że krytyki filozofi- 
czne, że artykuły o filozofji ogłaszane są przez 
dzienniki i pisma drobiazgowe. Jakimże te pi- 
smom chce Br. przyznać menopoljum ogłasza- 
nia artykułów filozoficznych? Czyż zagrani- 
czne dzienniki, te według Br. pisma drobiazgo- 
we, nie ogłaszają podobnych artykułów? Czyż 
tylko w tém Br. uznaje prawde co jest ogło- 
szone w 8ce lub przeczytanezkatedry P Do- 
brze życzący literaturze nie pyla się gdzie na- 
pisane i kto napisał, ale jak napisane, jakie 
ogłoszone pojęcia? 

W rozprawie o e ituzjażmie poszędł Brodziń- 
ski śladem lubiących wyznawać i powtarzać, iż 
wszystko powinno być mierne na ziemi polskiej. 
Co większa, Brodziński zasadę tę pragnie zasto- 
sować nietylko do polskićj ale wszystkich naro- 
dów poezji. Nieprzyjaciel wszelkiego zap»łu, 
tu z mocą i zapałem usiłuje dowieśdź , wmówić, 
przekonać, „ĉe miernością stoi poczja.,, lm 
więcej entuzjazmu, tém więcćj cnót mówi sła- 
wna z głębokości myśli Pani Stael. U Brodziń- 
skiego entuzjazm prowadzi do szału zagorzal- 
stwa, wynaturzenia równie w krainie prawdy jak 
cnoty i piękności. Entuzjazm jest najczystszem 
uniesieniem dumy, ztąd tóżzawsze twórcą pie- 
kności, ztąd tek wzniosłe nazwisko nadali ma 
Grecy. Tylkonarody przejęte entnzjazmem wy- 
` dały wielkich mężów, okryły się wieczną chwa- 
"łą nauki oręża. Entuzjazm Greków otworzył 
wolną krainę myśli. Wszystkie promienie sła- 
wy i pomyślności, zdobiące od czasu odrodzenia 


| są owocem entuzjazmu tych narodów. 


nauk Włochy, Francją, Angljąi Niemcy, były 
A cu- 
downe rozszerzenie wiary Chrystusa, a wiel- 
kie sprawy rozsiewców tej religji, ich wymo- 
wa, cierpienie, męstwo, czyź nie były skutkiem 
entuzjazmu? Ktoż nie zna zamiłowania Wło- 
chów w sztukach pięknych ? Kogoż nie przej- 
muje zdumieniem cześć mieszkańców albiońskićj 
wyspy dla Szekspira finnychjeniuszów ? U nas 
działo się wcale inaczćj? U nas nie było śla- 
du entuzjazmu. Całą naszą przeszłość Żyliśmy 
pod wpływem to szkolarstwa, to kolerji, to au- 
torskićj często przywłaszczanćj a zawsze szko- 
dliwćj powagi. Wpływy te każdy swoim spor 
sobem ograniczały rozwijanie się ducha, przy- 
tfłamiały entuzjazm, nie było u nas umysłowe. 
go Życia. Nie'jest w stanie dawna Polska 
przytoczyć ani jednćj epoki entuzjazmu wy: 
obrażeń. Czómżenagradzaliśmy naszych uczo- 
nych? Jakim wieńcem wieńczyliśmy na- 
szych poetów , mówców, historyków P Całe 
uczczenie pisarza kończyło się na ićm, 
Że go ten lub ów magnat na obiad zaprosił, 
Z tego to niedostatku prawdziwego entuzjazmu 
wynikło owe znamie miewności, cechujące całą 
dawną literaturę naszą; mnićj zaiste potrzebne 
było to odwodzenie od entuzjazmu w chwili, kie. 
dy naród przetarł nakoniec oczy, przejrzał dro- 
gę którą przeszedł, kiedy odrzuca przesądy i 
jak może oddaje się pracy, szuka nauki 3 SZU- 
ka drogi, któraby go z dotychczasowéj niemocy 
umysłówéj wyprowadziła, wywiodła. Pomnąc 
na tak smutną cechę naszego dawniejszego u- 
mysłowego życia, na ciągłe ograniczenie przez 
szkolników do wszystkich przymiotów duszy, to 
imaginacji to uczucia, to dowcipa,to samego rozu- 
mu i czytając obecne powstanieBrodzińskiego na 
entazjazm, niepodobna oprzeć się mimowolnćj 
niechęci i niepodob na w sprawiedliwóm oburze- 
nio niezawołać z Krasickim:<Laurże nie kwitnij., 
Rzecz dziwna! Polacy, tak opieszali niegdyś, 
kiedy szło o urządzenie rzeczypospolitćj, o ze- 
branie w całość praw i astaw krajowych, o zæ- 
prowadzenie porządku na obradach, teraz Ža- 
dnemu innemu narodowi uprzedzić się nie da- 
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ją w prawodawstwie estetycznóm i insellektual- 
ném. W tych dwóch sporach statecznie dążą 
do centralnego punktu. Hastem ich: nic nad- 
to, czyli innemi wyrazy: mierność. Idyllizm 
słowiański, którego Brodziński tak lubi, tak za- 
leca, byłby największą stagnacją,zdrobnieniem, 
umyślnem ograniczeniem własnych sił i zdol- 
ności, slabieniem energji narodu. Brodziński 
nie zgłębił dostatecznie dziejów słowiańszczy- 
zny, kiedy utrzymuje że idyllizm, Że same wy- 
łącznie łagodue uczucia były i są powszech- 
nów znamieniem wszystkich ludów sławiań- 
skich. Inną razą napiszemy o tómobszernićj; te- 
raz nadmieniamy,że gdyby tak było,gdyby nawet 
istotnie ojcowie nasi oddychali tylko samemi 
patejarchalnemi cnotami; tedy wypadki ostatnich 
czasów, najokropniejsze wstrząśnienie, którego 
doznała cała Europa; dotkliwe uczestnictwo w 
sprawach, które przejęły zdumieniem wszystkie 
narody, ten przerażający tytał tysiąca latnie* 
szczęść który jedyny przyniesiony do świąty- 
ni sławy; czyź nie mogły zrządzić zmian z 
dawniejszym naszym sielskim według Br. cha- 
rakterem. Nie wyszłyżi z niego nowe wcale od- 
mienne od patrjarchalnych żywioły i czy ztąd 
nie wynika, że te Żywioły winny odbić sięw 
literaturze, tóm, jak mówi jeden z młodszych 
pisarzy, ruchomćm zwierciedłe dawniejszych i 
dzisiejszych pojęć. j 

Brodziński raz przyznawszy najlepszość u- 
tworom średnićj drogi, musi wszelkiemi spo- 
sobami starać się o ich podparcie, musi wy- 
najdować środki ich wykonania. Jak w roz. 
prawie o krytyce dał sankeją prawidłom i 
karności, tak tu chce jenjusz zabezpieczyć 
od nadużyć dobrym smakiem. Dobry smak 
u Br. winien być porządkiem i miarą jenju- 
szu. Wszystko to tchnie najwyraźniejszćm rze” 
mieślnictwiem. Już przypuszczeniem Średniej 
drogi ograniczył Br. wolność myśli, teraz ście» 
śnia ją jeszcze bardzićj oddając w więzy do- 
brego smaku, zapewne konwencjonalnego; bo 
tak rozumując niepodobna aby przypuszczał 
iż teorja smaku tak się ma do dzieł jenjuszu jak 
wyciągane Z nich prawidłą form.  Rozważa= 


jąc taki system poezji, taką procedurę płodów 
natchnienia, mimowolnie przychodzą na myśl 
wyrazy Millevoye, ab hoc et ab hac, il parle 
de litterature comme d’un frac. Jakoż nie- 
ma różnicy między utworem według teo- 
rji Br. a suknią robioną przez rzemieślni- 
ka; pierwszy według niego jak druga potrze- 
buje miary, formy, przystosowania do zwycząas 
ju, do mody. 5 

Jenjusze są darem opatrzności, Teprezen- 
tantami wyobrażeń panujących wiekom, powo- 
tane do spęjnienia przeznaczeń zakreślonych 
w niebiosa chan ód im odmierzony,mimo wszel- 
kie przeszkody, przebiedz muszą. Tym celem 
są jenjuszami, mają twórczą zdolność, Żyją 0-7 
gniem którym wszystko ożywiają, którym prze- 
możnie panują naturze i wielkości. W tem 
to rozumieniu powiedział Szyller,że co jenjusz 
przyrzeka, natura pewnie dać musi. Zuchwal- 
stwem jest przeto chcieć ograniczyć te siły, 
przygasić ogień niebieski przeznaczony two- 
rzyć piękność na ziemi. Każde dzieło je- 
njuszu jest ogniskiem wyobrażeń, ożywiających 
wiek, jest obrazem wicku: przyznaje to i Bro: 
dziński. Werther Góthe.», mówi, jest utwor 
naiwny, serdeczny, ducha wieku najprościej 
malujący. W naszych czasach, mówi dalej, zja- 
wił się nadzwyczajny jenjusz Byron,który tak jest 
reprezentantem wieku swojego, jak był niegdyś 
Szekspir. Ten całą mocą swego jenjuszn prze- 
jął się na wskroś swoim wiekiem. Jest więc 


'wedłng Brodzińskiego prawda w utworach tych 


jenjaszów.Dopełnili oni swego przeznaczeniatak 
jak go dopełnić powinni byli,jak ich do tego prze- 
znaczenie wzywało, a przecież powstaje na nich 
Br. zarzuca iim przesadę, wynaturzenie. Wy- 
naturzenie w dziełach natchnionych przez natu- 
turę a raczćj za pośrednictwem jenjuszów Wy“ 
danych przez naturę! Chcieć tąkie dzieła ogra= 
niczać, przepisywać im miarę, jest to urzą” 
dzać stworzenie po swojemu, chcieć aby ogień 
nie był ogniem, powietrze powietrzem; świat 
światem. - 

Brodziński, lubo przyznał jenjuszom repre» 
zentacją wyobrażeń wicku, nie zdaje się je< 
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dnak uznawać, że wyobrażenia i dążność wie- 
ku rozwijają się z postępu myśli, z doskonale- 
nia sięwyobrażeń, z posuwanych coraz dalćj prze- 
znaczeń ludzkości. U Br. nie dach wieku, nie 
postęp myśli rozszerza nowe wyobrażenia, ale 
szkodliwy instynkt naśladowstwa. Kiedy dziś, 
mówi, za granicą wystąpił jeden i drugi je- 
njusz, który prawidłami sztuki pogardził, WY: 
stępuje pełno jenjuszków it. d. Wstrząśnie- 
nie prawideł sztuki, dążność do oswobodzenia 
myśli, malowanie żywemi kolorami, uczuć, na- 
miętnościi prawdy poezji ma wcześniejszą niż 
Byrona datę. Barwa dzisiejszego wieku nie 
jest jednostajną, ale najwielostronniejszą, naj- 
rozmaitszą, z czego wyraźnie poznać, iż pocho- 
dzi ze wszystkich żywiołów przeszłości z pod- 
nies'onćj wysoko , rozprzestrzenionćj jak ni- 
gdy myśli ludzkićj. Przed Byronem, bo je- 
szcze za konsulatu i początkach cesarstwa, wy- 
dawał Chateaubriand dzieła pełne entuzjazmu 
religijnego, 
kazały się zmiany w wyobreżeniach o sztuce. Je- 
szcze 1810 towarzystwo fosforystów w Szwecji 


zachwiało przesądy w lileraturze swego kra- 


ju. Już 1812 rozlegał się wRossji głos poe- 
ty, który znając sztukę Niemców, pragnął w 
ojczynie swojćj nadać jéj podobną swobodę 
mogącą ją jedynie udoskonalić. Jenjusze są w 
dzietach swoich reprezentantami ducha ożywia. 
jącego rnassę; kierują nią, panują jej dla tego, 
że między nią a jenjuszem jest powinowactwo 
w usposobieniu wiekowem, a jenjusze przezna- 
czone są wyprowadzać na jaw to usposobie- 
nie i tworzyć z niego owoce posuwające dą- 
Żność ludzkości. Powinowactwo* tém ściślej- 
sze, im massa publiczności oświeceńsza, im wię- 
cćj sama myśli i czuje, i dlatego to w wie- 
'kach oświeconych większy wpływ mają je- 
njusze na spółczesnych. Niesłusznie zalóm 
obwinia Br. Werthera i Hamleta, że obłąka- 
li Niemców. Jeżeli obłąkali, to nie można wno- 
sić iż dzieła te są złe, mogą sprawiać obłą- 
kanie, ale że osoby miały już usposobienie 
objawiające się w przeszłym wieku nietylko 
pod tym jednym względera usposobienie za- 


Nie w jednym kraju, wszedzie o- 


powiadające bliskie przesilenie, po któróm na- 
stąpiła dzisiejsza nowa epoka. 

Rzecz dziwna, Że niemal wszyscy nasi pi- 
sarze widzą w Niemcach naród pełen zagorzal- 
ców, obłąkańców, melancholików it. p. słabych 
na umyśle ludzi. Smutno widzieć, że i Bro- 
dziński należy do tego chóru. I on utrzy- 
muje, że pisma podobne jak Hamlet na- 
tworzyły w Niemczech zapaleńców i mnó- 
stwo dam exaltowanych. Wierząc wszystkie- 
mu, co nam piszą nasi uczeni o Niemcach, mu- 
sielibyśmy przyznać, Że to naród złożony z 
waryatów, Że tam nićma Żadnćj zdrowćj my- 
śli. Przecież na pociechę ludzkości, zawsty- 
dzenie łych panów, rzecz się ma wcale prze- 
ciwnie; zapewniamy najuroczyścićj,że naród nie- 
miecki jest najzdrowszy na umyśle. Że ma 
olbrzymie prawdziwie siły umysłowe. Gdzież 
wyższe pojęcie łudzkićj godności? Gdzież spo- 
kojnieszy postęp myśli?” Klóryź naród wye 
równa im w pilności i rozległości prac umy- 
słowych?  Którćjże nauki nie posunęli , nie 
udoskonalili? Komu to przyznać, jeżeli nie 
temu, że myśl u Niemców oddawna jest wolną, 
gdy tyinczasem u nas chcianoby ją koniecz- 
nie okuć w prawiadła, koniecznie wodzić na 
pasku: Dmochowskiego, Boala, Woltera i całćj 
czeredy filozofów od Locka do  Kabanisa. 
Zweszlą, choćby tak było, chociażby każdy Nie- 
miec był melancholikiem, co nam do tego? 
Czyż jeszcze nie przekonaliśmy się, że my nie 
ich, nie niczyją, lecz własną, wyłącznie wła- 
sną pracą możem się jedynie dorobić nauko- 
wej sławy. Nadto,charakter nasz tak odmienny, 
tak odmienne maśrodki, zapasy, a-możei prze- 
znaczenie; Że bacząc na to wszystke więcćj, ni- 
gdy niema powodu straszyć nas niemieckimi 
zagorzlacami. f 

Srednia droga, umiarkowanie, jest panującą myślą 
Brodzińskiego. Opićra ją na zasadzie: że gdy według 
niego ostatecznym celem cywilizacji są niewinne, po- 
godne, patryarchalne uczucia i obyczaje; przeto no- 
szące takie piętno dzieła, mogą być uważane za naj- 
blizsze natury doskonałości. Ztąd to ciągłe Br. zale- 
canie spokojnych uczuć, ztąd ów idyllizm sławiań- 
ski. Ależ cala zasada omylna, jest raczćj pięknym 
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sofizmatem niż zasadą. Ow przyszły Eden jest podo- 
bno na tćj ziemi tém co przeszly ; marą utęschnioną, 
przyjemnym snem, o którym radzi myślimy. Jest 
może wróżbą przyszłego lepszego życia, przeczuwa- 
niem odzyskania winnóm miejscu straconćj na ziemi 
niewinności. Ale przypuśćmy że tak będzie, że kiedyś 
wnijdziemy do owego powtórnego raju. Któż nas 
zapewni, że ciche uczucia są najlepszą doń drogą? 
Jeżeli wolno odwołać się do przeszłości ta cale prze- 
ciwną da naukę. 
Nie raz kicdy nam się zdaje, ze idąc średnią drogą 
peneme jéj kres, rzeczywiście opóźniamy go 
ub sprowadzamy burze. Wszelki potok wstrzymy- 
wany gwałtownićj wywiera, prędzćj kruszy wszy- 
stkie przeszkody. Systemat średnićj drogi w literatu- 
rze jest systematem chromych , drzymiących, wyna- 
lazkiem mierności zasłaniającćj się ociężałą powagą 
umiarkowania. To już powiedziano tysiąc razy. Sre- 
dnia droga, niéma zasady ani w naturze, ani w filo- 
zofji, ani w estetyce. Jest chimeryczną, niepodobną 
do wyszukania. Ażeby mogła być ogólną zasadą , 
wypadałoby wprzód wynaleźć powszechną miarę 
umysłu i pojęć. Trzeba aby wszyscy mieli jedne wyo- 
brażenia, jeden stopień rozwinionćj myśli, co chy- 
ba dopićro w ulubionym autora Edenie nastąpi. Tu 
na ziemi, toco woczach jednego jest olbrzymem, 
dragi uważa za fraszkę. Pigmejczyk dziwi się wiel- 
kości Hizopa, inny przejdzie bez uwagi obok cedru. 
Drobne to są uwagi, popićrają jednak zasadę , iż na- 
tchnienie winno hyć zupelnie wolne. Gdzie nićma 
uniesień tam nima wyższych, szlachetniejszych 
uczuć, tam nićma życia. Zycie tylko objawia się 
przez entuzjazm, tak jak cały świat ożywia entu- 
zjazm miłości, jak o tém jeszcze stary Platon nad- 
mienił. 

Brodziński mówi, że Molski zakończył u nas sze- 
reg winszujących „wićrszopisów. Ja życzę, ażeby 
Brodziński zakończył u nas szereg tych pisarzy, któ- 
rzy rozumieją, że cała naukowa cywilizacja Polski 
zaczynać się powinna od zwierzchnictwa przepisów 
i' karności. w SAWA 


Dwaj młodzi ludzie, którzy zostawali dotąd w 
handlu i posiadają języki polski i niemiecki, znajdą 
miejsca w fabryce wyrobów chemicznych przy ulicy 
Solec, gdzie w fabryce wspomnionćj każdego czasu 
bliższą informację powziąść mogą. 
gag” Pewna osoba dobrćj konduity , w średnim wie- 
ku, Życzy wnijść za GUWERNANTKĘ do małych 
dzieci, dawać poczatki czytania i pisania po polsku 
i po niemiecku, religii, obyczajów i robot damskich. 
Mieszkanie jéj przy ulicy Solnćj w domu kowala pod 
Nrem 806 na pićrwszćm piętrze każdego czasu. 


Tylko po wojnie następuje pokój. 
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Do najęcia każdego czasu z meblami na kwartaf 
do Sgo Michała za pomierną cenę pićrwsze piętro od 
frontu przy ulicy Bednarskićj , złożone z czterech po- 
koi, z balkonem, przedpokoju , kuchni i piwnicy pod 
Nrem 2490. Zglosić się do tegoż mieszkania. 

Gdy na teraźniejszy zjazd Sejmowy powynajmowa- 
łem znaczną partję MEBLI machoniowych i inne różne, 
jako to: krzesła, kanapy w różnych kólorach morą 
obite, szafy, komody, biórka, stały najnowszych fa- 
sonów, zwierciadła i t. p. już po użyciu ich mogąc 
tanićj spuścić, upraszam przeto szanow ną publiczność 
aby raczyla zgłosić się pod Nr. 489 od ulicy Miodo- 
wćj w miejsce ich składu dla zakupienia, gdzie publi- 
czna na to licytacja odbywać się będzie przez dni2 
to jest: I4 i 15 m. b. od godziny 9 zrana do 6 wie- 
czór niezawodnie. — Zelman Fiszel Macho*baum. 

501) korcy najpiękniejszego OWSA poruczono w 
kommis na sprzedaż biórowi Informacyjnemu ; chea- 
cy takowy zkontraktować raczy się zgłosić do tegoż 
bióra. 
tes Płótna średniego przedającego się sztukami 
ze znacznym rabatem próbki zostawiono w biórze 
Informacyjaćm. i 

DUBAS spławny w dobrym stanie pod łazienki lub 
do mostu zdatny, na podróż wytrzymały; Niemnićj 
jak statek zwany KOZA na rozebranie na deski da 
parkanów tylko zdatny są do sprzedania. Widzićć 
je można za Łazienkami Królewskiemi na Wiśle przy 
koszarach Kirysjerskich. O dalsze szezegóły zgłosić 
się można do Bióra Informacyjnego. Ę 

PIERWSZU: PIĘTRO z dziesięciu Pokoi złożone 
z dwoma kuchniami, górą, stajnią, wozowniami 4 
ogrodem z altaną, przy ulicy Wiejskićj. w bliskości 
Kościoła Sgo Alexandra pod Nrem 1736 do najęcia 
każdego czasu. : 

Przy szosse prov ądzonćj do Brześcia Litewskiego 
o mil 5 od Warszawy jest OBERZA nowo-wybudo- 
wana do wydzierżawienia, również jeżeli konkurują- 
cy zechce może się ułożyć o Browar, Gorzelnią i 
inne przyległe karczmy do tych dóbr należące; wia- 
domość w biórze Informacyjnćm. 
azs” Doskonały. Ogrodnik Francuz niedawno z za- 
granicy przyby jy do pewnego zsławnych ogrodów 
w Polsce, życzy przyjąć podobny obowiązek tu w 
Warszawie lub na prowincji. Prócz sztuki bota- 
nicznój jest w stanie zakładania ogrodów w rozmai- 
tym guście; wiadomość o nim w biórze Informacyj. 

Jest Summa zlp. 60,000 do wypożyczenia na zupel- 
nie pićrwszą hipotekę domu w Warszawie lub též 
dóbr położonych w Wtwie Mazowieckićm pod bardza 
korzystnemi warunkami —Bliższa wiadomość w Bió- 
rze Informacyjnćm. 


